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Do Naczelnika Państwa * AY

przez Majora Matuszewskiagov/agćgzzźłięggg-
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Te Paryżu аксуа polityczna rosyjska anty-bolszewicka w o-

becnej chwili dąży z trzech zasadniczych zródeł: Deniking Жо-

Kołczak і Judenicaa

I. Dokota Denikina mającego największy sukces w zbroj

nej walce z bolszewikami skupiają się Żywioły zachowawcze i

monarchiczne. Kadeci rosyjscy, przebywający w rządzie Deniki-

nowskim, na czele którego stoi od pewnego czasu generał łu-

komskij, ulegli najzupełniej wpływom generalitetu i ogólnej

atmosferze, która zapanowała w armji ochotniczej od czasu w

wyjścia jej z terytoryum Kubańskiego i Dońskiego. Ministrów %

wie kadeci tworzą lewicę w rządzie, mającym charakter rządu

nawskroś wojskowego. Według Makłakowa,kadeci Denikinowscy

posunęli się tak dalece na prawo iz mówią "nie trzeba nam

Kiereńskich i Lwowych", rozumiejąc tutaj księcia Jerzego

Lwowa, pierwszego prezydenta rewolucyjnego rządu w Rosji.

2. W swoim czasie gdy Kołczak miał powodzenie w akcji

wojskowej i politycznej, Denikin uznał Kołczaka za "wier-

chownago prawitiela" i oficjalnie dotychczas podpor ządkowa-

nie się Denikina Kołczakowi nie zostało zerwane.

. Lecz faktycznie Kołczakowe rządy nie rozciągają się

na terytorja rosyjskie,zajęte przez wojska Denikina. Denikin,

maszerujący zwycięsko od Kijowa na północ ku Moskwie, staje

się, de facto,samodzielnym i zqhzględu na ogólną atmosferę swo-

jej armji widzi się być nie pda Kotezakiem ale nad nim.

W sferach wojskowych Denikinowskich "wierchownyj prawi

   

  

tiel" jest tytułem poziawionym treści istotnej. määäë‘

Kołczak nad Tobołem, dla Denikinowców pod Moskwą, zas ::???
о

ługuje zaledwie na tytuł gen.-gubernatora w Omsku. --

Dénikin dostaje od Kołczaka rozporządzenia urzędowe jako

od zwierzchnika, wykonywa je tylko wówczas gdy chce, lecz

jednocześnie nie zrywa dotychczasowego układu, ze względów

polîtÿcznych,nie czując gruntu pod nogami wobec państw An-
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3. Przed moim przyjazdem do Paryăé,bawîla tam misja го

specjalna gen. Denikina, która odjechała z niczem. Oczywiś-

cie chodziło o zbadanie gruntu jaki ma Denikin w Paryżu i

o uzyskanie uznania rządu Denikinowskiego za rząd wszechro-

syjski. Gen. Dragomirow naczelnik tej misji, nietylko ke nic

nie wskórał, lecz przeciwnie, nietaktownymi krokami wobec

rządu francuskiego, Izby i sfer politycznych, wywarł naj-

gorsze wrażenie, zraził do siebie nawet te francuskie koła,

które zasadniczo sympałyzują rosyjskiemu odrodzeniu.

Clémenceau nie przyjął misji. Według zdania Rosjan pa-

ryskich francuski prezydent ministrów zachowuje dla akcji

Denikinowskiej nieukrywaną nieufność. Wystąpienie późniejsze

rządu Denikina w obec rządu francuskiego w sprawie rosyjskie.

go gen. Szwarca i ewakuacji Odessy jeszcze głębiej zaznaczy

ły niechęć Francuzów do Denikina.

Nieudatne oświadczenia rządu Denikina w sprawie pol-

sko-rosyjskich granic, umiejętnie wykorzystane przez Rosjan

'i Francuzów w chwili, gdy kwestja zgody rosyjsko-polskiej w

przeciwstawieniu do knowań rosyjsko-niemieckich poczytuje

się na Zachodzie za kwestję pierwszej wagi, takoż pomniej-

szyły polityczne szanse Denikina.

Obecnie w Paryżu, w Londynie, a tembardziej w Ameryce,

Izą; Denikina niema żadnych szans na uznanie za rząd wszech-

rosyjski/nawet wówczas gdy wojska Denikina zajmą Moskwę.

Jest to opinja dobrze poinformowanych Rosjan. Argumentem

niewiary Zachodu do Denikina jest pewnik, iż Generałowie i

reakcjoniści potrafią pobić bolszewików i pomścić na nich

swoje krzywdy lecz nie potrafią zorganizować ładu państwowe

go. Sfery Denikinowskie,nie osiągając sukcesu na wielkim Za

chodzie, szukają kofipensaty w Czechach, korzystając z tra-

dycyjnie dobrychstosunków czesko-rosyjskich, pewnego roz-

czarowania Czechów do Koalicji i z wrogości Czech do Polski.

Według ostatnigh wiadomości otrzymanych w Paryżu, Deni-

_c __ kin wysital do Fragi Giżyckiego, Werguna i trzecią osobę,

fifififififi azwiska której mi nie mówiono, z ogromnemi funduszami w
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Benesz w Paryżu brał się za głowę i skarżył się ÿÿojemu

przyjacielowi Rosjaninowi "Ze też Denikin do republikań-

skich i nieomal socjalistycznych Czech wysyła delegację

cuchnącą z daleka niemądrą reakcją". *

Wszystko to tłómaczy opinię francuską i angielską w Pa-

зуба, а фоіа na dzień krzepnącą pod wpływem odpowiednich za

biegów, że Denikina uważać należy za niezdolnego zorganizos

wać nietylko wewnętrznie Rosję, lecz i zewnętrznie, rozumie-

jąc stosunki z sąsiadami. Powodzenie баз na froncie, które-

mu sprzyjać nalezy a nawet wspomagać ze względu nie na Deni-

kina, a na niebezpieczefstwo bolszewickie, rozpatrywać nale

ży née jako siłę Denikina, lecz jako słabość jego wrogów -

bolszewików.

Wiadomości, kgóre otraymatem już w drodze do Warszawy

potwierdzają tę opinię. Wysiłki Denikina opanować swą państwo-

wą organizacją odwojowane terytorja, niesięgają poza granicę

panowania bolszewików na tychże terytorjach. Bolszewickie

rządy obejmowały miasta i koleje na wystrzał armatni i kara-

binowy§§flgz§§g§g§iiNgggfy i powstania (w Derbencie), na U-

krainie to samo\Po bolszewikach prawie to samo obejmuje

rząd Denikina. з

Moje rozmowy z Francuzami i Anglikami, z którymi miałem

możność porozumóeć się, miały na celu wytłómaczenie im istot

nej sytuacji Denikinowskiej. Moim słuchaczom, rzeczy, które

im komunikowałem, wydawały się nietylko interesującemi, leçz

i najzupełniej niezbędnemi dla orientowania się w sytuacji

ogólno rosyjskiej. Wartość moich opinji określali tem, 18

pracowałem w Rosji, znam ją i jestem Polakiem, a więc sądy

moje o Rosji w zestawieniu z takiemiż rosyjskiemi mają pier.

wszeństwo objektywności. Toteż dwukrotne wystąpienie w pra-

sie francuskiej było podchwycone skwapliwie przez dzienniki

francuskie i angielskie i dało mi możność poznania kilku an-
v

giîkdw/specjalnie , w imieniu swojego rządu, zajmujących się

     

 

"sprawą rosyjską (szef misji wojskowej gen. Speers i jogo /f
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4. Kołczak powstał z walki dwóch Żywiołów w rosyjskiej

emokracji anty-bolszewickiej.
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Aserowskie rządy Awskentjewych i Lebiediewych prowadzgne

tropem Kierenszczyzny zbudziły w praktycznych ludziach sybe-

ryjskich niewiarę w przyszłość'i celowość tych rządów.

lołczak aresztował Awskentjeia, Argunoway Zenzinówa i Ro-

przetrzymał ich w domowym areszcie i wreszcie dał

po 50.000 rubli (familijnym po 804000 rubli) każdemu na po-

drdz w świat. Pozbywszy się rewolucjonistówtego typu - Koł-

czak oparł się całkowicie na demokracji miejscowej, syberyj-

skiej i dotychczas jest pod jej wpływem; między innemi nieja- $

kiś pan Żardeoki, zruszczony Polak, adwokat omski, u którego

często bywa Kołczak zupełnie prywatnie i z którym w wielu --

rzeczach się naradza.

Gdy Sawinkow przyjechał do Syberji, Kołczak przyjął go

serdecznie, ale nie chcąc go mieć przy boku wysłał Sawinkowa

do Paryża, w roli delegata swego rządu, na konferencję poko-

jową.

Otoczenie Kołczaka w przeciwstawieniu do otoczenia Deni-

kina jest demokratygzne z tradycji i z ducha.

Wypadki zmusiły zachowawczg i ministerjalnp rząd Deniki-

na podporządkować się demokratycznym i prowincjonalno-urzęd-

niczemu rządowi Kołczaka.

Ztad pomiędzy Denikinem a Kołczakiem budzi się walka.

5. Sazonowa posłał do Paryża Denikin, a Kołczak, poli-

tycznie i w celu ustępstwa na rzecz południowego dowódcyuz-

nał Sazonowa za ministra Spraw Zagranicznych rosyjskiego pań-

stwa. $

'Sazonow w Paryżu wchodzi w skład rosyjskiej delegacji na

kongres pokojowy, która składa się z niego, Makłakowa jako am-

basadora rosyjskiego w Paryżu, księcia Lwowa, Czajkowskiego,

jako prezesa rządu północnego i Sawinkowa.

Walka pomiędzy Denikińem a Kołczakiem najlepiej uwidocz=

nia się na terenie paryskim.

Z jednej strony Sazonow, stojący na czele biurokratycz-

nych dyplomatów i pojedynczych dobrowolców od polityki, z

drugiej strony Sawinkow, jako kierunek republikański i demo-
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Makkakow, chytry i rozmyslnie chwiejny, jest to po tej

to po tamtej śtronieą Strona anty-Sazonowska uważa Makłak

kowa sobie całkowicie za obcego i wrogiegolecz tam gdzie

Maktakowu według jego własnych oblicześ wypada isć przeci

ciwko Sazonowu z niego korzystają.

Gdym przyjechał do Paryżawalka pomiędzy Sawinkowem

i Sazonowem miała taki przebieg: Delegacja rosyjska,czy

li wszyscy prócz Sazonowa,wysłal& do Kołczaka depeszę, wy

magając usunięcia Sazonowa,motywując tem,że stosunki Sa

zonowa z finami,estonczykami i łotyszami uniemośliwiają p-

porozumienie rosyjsko-finskie,estonuskie,łotewskie, dla wsp

wspólnej akcji przeciwko bolszewikom. Depesza ta została

wysłaną przez delegację pod naciskiem Sawinkowa, któremu

udało sie przekonać wszystkich o szkodliwych wpływach Sas

zonowa na sytuację rosyjską. Przy mnie przyszła odpowiedź

Kołczakrwbrew przewidywań,stanął w obronie Sazonowa ,

zabraniając jednak delegacji podawać się do dymìsjihymaga

jąc wspólnej pracy wszystkich członkow . Sazonow jakby wy

grywał,lecz oto we dwa tygodnie poźniej przyszła do Pary

ża depesza oficjalnej ajencji syberyjskiej notowanej" dla

opublikowania" na imię Burcewa,w ktorej była wiadomość,że

Sazonow zostaje odwołanym do Syberji. . =

Należy podkreslié przed tem nim depes-

sza delegacji została wysłaną z Paryża , Sawinkow i jego

koledzy upewnilisie co do współdziałania na miejscu w Om

sku ministrow Kołczaka i ajentow rządów sprzymierzonych.

Odpowiedź Kołczaka była niespodzianką. Z tekstu depe

szy można było wnioskować ie Kołczak przed tem niż odpowi

dzieć,nie porozumiał się ni ze swoimi ministrami ni z rep

rezen@antami państw zaprzyjaźnionych.

Starałem się w rozmowach z Ks. Lwowen,Czajkowskim, Sa

winkowemi Makłakowem,a tako? z francuzami i z anglikami, z

ktorymi ci rosjanie spotykają się , wytłomaczyć jak wielkie

znaczenie ma i dla stosonkow z Polską usunięcie Sazonowa«'hĘj
  

 

od polityki.

Zwłaszcza przed francuzani i anglikami łatwo mi było

tłómaczyó powody polskiej nieufaosci do ludzi typu Sazono
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dyplomatycznych, uczynionych przez Sazonowa, ma fiybîtnie czar-

posecinny lub niemiecki charakter.

Sam Sazonow podobno jest poza stosunkami z Nîemcaùi, lecz

jego postowie najwidoczniej porozumiewają się z Berlinem jak

np. baron filar von Pichlau, poseł w Ghrystjanji, ипак] ma 0

tyle wyraźną opini,, że rząd angielski prosił pana Sazonowa,

by depesze urzędowe do p. Pilara nie były szyfrowane. Poseł

londyński Nabokow (z nominacji tymczasowego rządu), osobisty

wróg Sazonowa, dostarczył Anglikom przekonywujących argumen-

tów. Sazoçow obiecał, lecz po dawnemu depesze do Chrystjanji,

do Pilar%i od niego do Sazonowa, są szyfrowane. з

Zważywszy na otoczenie Sazonowa w paryskim ministerstwie

Spraw Zagranicznych, a takoż i Makłakowa w ambasadzie, które

jest gawskroé dawniejszem, arystokratyczno-biurokratycznem,

łatwo zrozumieć, że Sazonow ni Makłakow nie potrzebują sami о

sobiście wysilać się w walce z demokratycznemi kolegami rosyj -

skiej delegacji pokojowej, gdyż czynią to za nich pomniejsi

biurokraci, niedostrzegalnie lecz owocnie.

Urzędnicy i oficerowie będący bezpośrednóo pod Sawinko-

wym, Czajkowskim lub Lwowym, napotykają ze strony baronów z

ministerstwa Spraw Zagranicznych i z ambasady, trwały, cichy

opór/hawet w drobnych funkcjach służbowych.

Pozwoliłem sobie zwrócić uwagę panów ministrów rosyjski@h

na zamianowanie pana Kutjepowa do Warszawy, przdkładając ich

uwadze nieodpowiedniość kandydatury; Qówozas wynikła potrze-

ba wysłania do Warszawy kogoś odpowiedniejszego, poważniejsze

go i nie tak specyficznie Sazonowskiego. Z wielkim trudem uda -

to się zdobyć zgodę Sazonowa na ùïërego i romantycznego w kwe.s-

tji stosunku polskiego,Rodiczewa. Kandydatura Demidowa, za-

proponowana przez Sawinkowa została odrzuconą. (Rodiczew zos -

tał wezwany do Paryża, przyjechał przy mnie, ale widzieć

   

z nim nie zdążyłem).

Sawinkow w walce z Sazonowym zachowuje pewną miarę

powściągliwość zewnętrzną ze względu na ogólną rosyjską sytu=

ację. Zdobywszy w Paryżu i Londynie posłuch i autorytet w

stosunkach z Francuzami i Anglikami, Sawinkow ma przewagę nad

25



 

Sazonowym .

Kwestja uznania rządu Kołczaka za rząd wszechrosyjski

jest przeto bliższą urzeczywistnienia gdyż raprézentanei

Sawinkow, Lwow i Czajkowskij ida bezwzględnie prost -

szą ententowską linją, wówczas gdy dzialalność agentów Deni-

kina, w mgławicznej swej peryferji, nieuchwytnie lecz bezwa-

runkowo zachacza o Berlin. Takoż osobista wartość reprezentan-

tów Kołczela i umiejętność ich metod, przewyższa znacznie те-

prezéntantéw Denikinowskich.

Sawinkow zdobywa środki pieniężne od Jaroszyńskiego, Pu-

titowa, Lesina, od wielu innych osób, otrzymuje je takoż od

Kołczaka i nawiązuje przyjazne stosunki z ludźmi mającymi

wpływy w prasie francuskiej i angielskiej. Poza gazetą (Ob-

szczeje Djeło), wydawaną po rosyjsku i po Francusku przez

Burcewa ("Cause Commune"), poza biuletynami biur prasowych

"Union" w Paryżu i "Russian Commity" w Londynie, francuskie®

gazety "L'Entente" (redaktor pan Leboug, członek Izby), "l1'&-

clair" (redaktor pan Buré), "Zcho de Paris" i troche "Victoi-

re" i "Matin", są mniej lub więcej przychylnie usposobieni .

właśnie dla kierunku Sawinkowsko-Kołczakowskiego.

Pozatem przez umiejętne wykorzystanie wpływów salonów po

litycznych, żydów i masonerji, Kołczakowski kierunek w Paryżu

reprezentowany głównie przez Sawinkowa ,ma bezwzględną przewa-

gę nad kierunkiem Denikinowsko-Sazonowskim.

W Paryżu mieszka piękna pani Carolus Durand, moskiewska

żydówka Szajkiewicz z domu, u której codziennym gościem bywa

pan Briand, i na każde zaproszenie przychodzą pp. Balfour,

Foch, Venizelos, Tardieux, i kilku innych członków Izby, Rza-

du oraz daplomacji zagranicznej.

Pani Carolus Durand jest w wielkiej przyjaźni z pp. Sa-

winkow, często bywając wzajemnie u siebie i, służąc łatwym i

miłym przewodnikiem do innych salonów paryskich, odgrywa nie:

poślednią rolę w porozumiewaniu się Sawinkowa z wybitnemi ©“; %
64, 9 %,

ту
C

   
ropejskimi meżami stanu.



 

częstym gośćiem delegat japoński. Salon pana Castellanno jest

często odwiedzanym przez Rosjan Kołczakowskich.

Górka pana Czajkowskiego, urocza 35-letnia kobietą, ar-

tystka teatru dramatycznego londyńskiego, wielka przyjaciół-

ka pani Izadory Duncan, mieszka obecnie razem z swym ojcem w

Paryżu i przez swoje stosunki światowe, wspomaga akcję polis

tyczną rosyjską.

Mniemałbym, iż należy zwrócić uwagę na to, se w Paryżu

wpływy salonów politycznych mają duże znaczenie. Nie jestem

pewien czy nasi paryscy dyplomaci, praktycznie przyjmują pod

uwagę tę okoliczność.

U pani Monard+Dorian, starej, bardzo bogatej Francuski,

zbiera się rosyjsko-francuskie towarzystwo, t.zw. "bolchevi-

sant", czyli socjalistów, wrogich akcji anty-bolszewickiej ,

kontrrewolucyjnej. Z Francuzów tam bywają Renaudel, A. Thomas,

Cachin i inni, z Rosjan, wszyscy na lewo od Sawinkowa, czyli

Awksentjew, Rudniew, Zenzinow, Kierenskij i jego ludzie. Nas-

trój tego salonu charakteryzuje się powiedzeniem gospodyni;

"Jeśli Ententa interwenjuje w Rosji bolszewickiej, my wszyscy

wyjdziemy na barykady".

Zasługuje na uwagę także dom pewnej Rumunki, ksi. 3nej

Sudza.

Walka Sawinkowa z Sazonowym na gruncie paryskim nie jest

tajemnicą dla Francuzów i Anglików.

Na śniadaniu dawanem przez Sawinkowa dla Anglików, Sazo-

now umyślnie był posadzony pomiędzy gen. Leron i właścicielem

Times'a, panem Steed, którzy probowali przekonać Sazonowa do

republiki rosyjskiej. Sazonow czerwienił się z oburzenia i
protestował tępo i uczciwie.

Charakterystyczna ta scena tłdmaczy Francuzom i Anglikom

obecność dookoła Sazonowa panów Szyllingów, a dookoła ambasa-
+ dora Nakłakowa baronów Taube, Rozena i Nolde.

Według charakterystyki Sazonowa przez samych Rosjan, jest.

on prostolinijnym, uczciwym szlachcicem-monarchistą, szczerze

  

ienawidzącym Polaków, Finnéw i.innych sąsiadów rosyjskich.4

“f\! w Zawdzięczając uporowi Sazonowa, upadła na wiosnę ugoda



 

pomiędzy Rosją a Finlandjaco do wspólnej akcji przeciwko Pe-

tersburgowi. Finlandczycy domagali się Karelji, Peczengi, A-

landzkich wysp, oddania rosyjskich zapasów wojskowych Finlan-

dji i zwolnienia z długu państwowego. Sawinkow wówczas nalegał

na przyjęcie warunków fińskich, lecz Sazonow oparł się.

Było to na wiosnę i zaledwie 3-g0 października, gdy pray -

jechał do Paryża poseł rosyjski w Helsingforsie, Szebeko i

przedstawił w kategorycznych formach rozpaczliwą sytuację pół-

nocy, udało się Sawinkówowi i jego kolegom złamać upór Sazo-

nowa. Umowa stanęła. Rosjanie zgodzili się na warunki fińskie

jednak z pewnym zastrzeżeńiem co do swej niezupełnej kompeten -

cji. Fińskie wojska mają przyjąć udział w operacjach prźeciw

Petersburgowi.

6. Na czele rządu Judenicza stoi Ljanozow, lecz faktyoza

nie kieruje rządem odesski adwokat, pan Morguljes, 2 pocho-

dzenia żyd.

Wpływy tego ostatniego oparte są na prywatnych handle»)

wych stosunkach z Anglikami, pomiędzy którymi pp. Pollack i

Leach, są związani z Morguljesem jako wspólnicy handlowi.

Niedawno pan Morguljes zawarł umowę z wyżej pomienionymi

angielskimi kupcami na dostawę "dla rządu pétnocno-zachodnies

go" 300.000 kompletów wojskowego zaopatrzenia....

Łatwość sytuacji Morgaljesa polega na jego ustępliwości

względem wszystkich. Co chce Latwia, Estonja lub Finlandja,

obiecuje p. Morguljes. Ani Kołczak ani Denikin nia tylko, że

nie uznali rządu Judenicza z p. Morguljesem, lecz przeciwnie

Dążąc do wzmocniebia

 

je teki ministerjalne kolejno wszystkim od Sawinkowa i Funda-

 

L mińskiego zaczynając. Napotykając opór ze strony ludzi war-

TTT tościowych , Morguljes czerpie siły w grupie Kierenskiego i w

mâna? socjalistyczno-żydowskich kółkach paryskich, sma&qcych sie we

ВикУ| własnym sosie. Zewnętrznie Morguljes ma oparcie na psychologji

pewnej części zachodniej demokracji socjalistycznej, wrogo us-

Hive posobionej dla Denikina i Kołczaka.

{
@
@

Z tego co utrzymuje K. Jaroszyński, rząd angielski x out, z,"
ing . % | wejesoro- one. і "ај

patruje akcję Morguljesa jako przedsişbiorstwo
să



 

toa
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zabawny polityczny wygląd. у

Gdy і Fundaminskij odmówili swojego udziału w rzą

dzie/Morguljes., zaczął pertraktować z Awksentjewym, Cytronem

i Kiereas'im. Dla charakterystyki odezwa P.-Z. rządu do йої-

nierzy. +)

Na tem wyjechałem z Paryża; Kierenskiego już nie było; po

jechał do Belgradu, gdzie bawi pani Breszkowska.

Wymienione trzy polityczne grupy: Kołczaka, Denikina i

Judenicza, działają na terenie Ententy. Pozatem w Paryżu prze-

bywają poszczególni reprezentanci rosyjskiej reakcji, niewąt-

pliwie związanej z Niemcami; jak np.Aleksander Trepow, Gurko,

Krupienskij i Guczkow. Tego ostatniego Rosjanie np. Sawinkow

nie podejrzewa o stosunki z Niemcami; Anglicy mają inne prze-

konanie.

Wszyscy zwolennicy Niemców mają w Berlinde swój sztab,

który czasem się nazywa rządem rosyjskim, czasem polityczną na-

radą, w skład której wchodzą, jak to już ogłosiłem w "Matin",

Balgarde, Rozanow, i hrabina Kleinmichel. Zważywszy na bliski

stosunek dawniejszy pana Łukomskiego do hr. Kleinmichel w Pe-

tersburgu, z czasów gdy wojennym ministrem rosyjskim był gen.

Suchomlinow, należy szukać i sprawdzić łączność pomiędzy ger-=

mantfilskieni sferami Denikina a Niemcami.

  

Proklamacja północno-zachodniego rządu do żołnierzy.

My nie jesteśmy rządem kapitalistów i właścicieli ziemskich.

Nasz rząd jest złożony z działaczów społecznych, reprezentują-

cych wszystkie klasy i warstwy ludności.

My tak samo nienawidzimy carskiego ustroju jak i wy i my nie

pozwolimy na powrót jego.

My nie pozwolimy by chłop znowu stał się parobkiem na pańskiej

ziemi. РУз %

Ziemia musi należeć do tych, co na niej pracują. дд` /

My nie pozwolimy, by kapitaliści i fabrykanci znéw zwröcili ro-

botnikéw do I2-to godzinowego dnia. 8-mio godz. dzień musi być

zachowany. Wy nie pozwolimy by rosyjskie życie znowu było zamk

nietem w carskim "zastienku" gdzie ono marniało w ciągu wielu

wieków.

57
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Pozatem w Berlinie są gen. Biskupskij, gen. Skoropadzkij ,

członkowie Dumy Państwowej pp. Lutz, Antonow i Demczenko i roze

maici inni mniejsi i więksi zwolennicy Niemców.

Gen. Skoropadzkij oraz kilku z wyżej wymienionych panów,

często wyjezdiaja do Szwajcarji i Włoch. Razem ź nimi ostatnią

razą jeździł pułkownik niemieckiej służby, p. Alvensleben. Ze

Skoropadzkim w Szwajcarji spotykali się niektórzy Ukraincy -

federaliści rosyjscy,jak np. prof. Mogilanskij.

11

‚ Robota rosyjska w Paryżu i pewne łączniki. 

Rosjanie Kołczakowscy są w ciągłym kontakcie z następujące-=

mi osobami, przez które usiłują utrzymać swój kierunek republi-

kańskiej demokratycznej Rosji i sprawę uznania Kołczaka poprzeć:

Japoński poseł i członkowie delegacji i misji wojsko-

wej japońskiej.

Paleolog, byly ambasador francuski w Petersburgu.

Gen. Speers - szef misji wojskowej angielskiej w Pa-=

ryżu.

Kap. Brodrick - jego adjutant i szef wywiadu politycz

nego, 28-letni młodzieniec, ag? swych zdolności zasługu-

jący na szczególną uwagę.

Pułk. Requin - adjutant Foch'a.

Joseph Reinah - współredaktor gazety "Figaro", b. po-

sei do Табу.

Lebouq - deputowany Paryża w Izbie, redaktor gazety

"Entente".

Pertinax - publicysta z "Echo de Paris".

Cheradame - współpracownik gazety "La Dómocratie

Nouvelle".

Kramarz.

(%ч
йоBenesz. “дс/3%”

A [ м sVenizelos. "-" Yor

Claude Anet - nieoficjalny agent francuski w Aosji,

dziennikarz z "Petit Parisien".

Gustave Hervé - przyjaciel Rosjan mający wśród nich

opinje jeszcze większego przyjaciela Polaków.
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Gorrić - dyrektor towarzystwa "Lloyd Belge".

Pissac - szef sanitarflego wydziału armji francuskiej.

Hr. Saint Sauver - pełnomocnik zakładów "Creusot".

Buró - właściciel gazety "Eclair".

Pozatem grupa Kołczaka, w osobie Lwowa, Czajkowskiego, a szcze-

gólniej Sawinkowa, ma większe znaczenie od innych u Poincaré,

Balfour 'a, Cecil'a, Churchill'a i tylko Clémenceau nie bardzo

dopuszcza do siebie Rosjan, co tłomaczy się wpływami sekreta-

rzów Clémenceau pp. Mandel i Mordac. +)

Dokoła grupy Kołczaka, właściwie dokoła Sawinkowa, zabie-

ga K.Jaroszyński, stojący na czele grupy bankierskiej składa-

jącej się z Putiłowa, Lesina, Kamienki i innych. Grupa ta ma na

celu konsorcjum finansowe dla uzyskania kredytu i towarów dla

dośji. Bankierom chodzi o wysunięcie Sawinkowa na czele rządu

rosyjskiego i o wykorzystanie autorytetu Sawinkowa w Anglji dla

poparcia przed angielskim rządem finansowej ich operacji.

Mam takie wrażenie, z tego co mówił niejednokrotnie K.Ja-

roszyński, iż bankierom chodzi o Sawinkowa dlatego, że oni ak-

cję Judenicza ignorują, zaś do akcji Denikinowskiej zbliżyć się

nie mogą lub nie chcą, dlatego że każden z bankierów jest w

przeszłości skompromitowany niemieckiemi lub bolszewickiemi

kombinacj ami.

Bankierzy doskonale rozumieją, йо Sawinkow jako człowiek

mądry i realny będzie się liczył nie z przeszłością, lecz z
=у----

% Bdy do Paryża po raz pierwszy preyjechat Kierenskij, jego

paryscy przyjaciele wyrobili mu audjencję u Clómenceau.

Kierenskij ma zwyczaj chodzić wszędzie z kilkoma młodymi

ludźmi, którzy noszą miano jego adjutantów lub sekretarzy. Gdy

do gabinetu Clómenceau wprowadzono Kierenskiego razem z jego

dwoma sekretarzami, pierwsze słowa Clómenceau były: "Co to za

małpy? Proszę wyprowadzić je natychmiast." Clómenceau przyjął

tylko Kierenskiego, rozmawiał z nim kilka minut i bardzo chiod-

no.

  39
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korzyścią jaką oni dziś dać mogą. W stosunku do Generałów Deniki-

na tego samego spodziewać się nie można.

Sawinkow nie usuwa (Se od konferencji z bankierami, bo osią-

ga w tem swoją korzyść, lecz wzdraga się całkowicie dać swoje if

mie dla ich finansowych operacji dé& duéch powodów: po pierwsze,

nie chce być zaleinya od ludzi, których idealne pobudki go nie

przekonywują; po długie, Sawinkow nie jest pewnym, czy chęć zys=

ków niepomiernych nie skompromituje jego imienia w aferze, która

może być miliardowem paskarstwem.

" W każdym bądź razie spotkania pomiędzy bankierami, a Sawin-

kowym dość częste, przyczem przy kilku takich spotkanigch w mo-

jej obecności, byli dyrektor "Lloyd Belge" p. Corrié, i pelnomoc-

nik zakładów "Creusot" p. Saint Sauver. + 3

Przypuszczam, że jednak, z tych spotkań wyniknie stała koope

racja pomiędzy rządową grupą Kołczaka, a bankierskiem konsorcjum.

Jakie to będzie miało formy na razie przewidzieć trudno.

Sazonow i Makłakow nie wykraczają poza biurokratyczne, ofi-

cjalne stosunki. Mam wrażenie, 2e rola ich jest pasywną. W ostat-

nich dniach mojego pobytu w Paryżu, Makłakow wyjechał do Denikim

razem z francuskim gen. Mangin. Wyjazd Makłakowa projektowany od

dawna napotykał opór członków delegacji z Kołczakowskiej grupy.

Charakterystycznem jest, iă do czasu nim w sprawie Sazonowa nie

było odpowiedzi Kołczaka, Makłakow słuchał i nie wyjeżdźał. Jak

tylko przyszła depesza Kołczaka niepomyślna dla przeciwników Sa-

zonowa, Makłakow wyjechał do Denikina. Tłómaczy się to tem, że

Makłakow, który aczkolwiek.ma opinję raczej prawicowca,na urząd

ambasadora został mianowany przez rząd rewolucyjny tymczasowy. W

miarę jak się wyklarowuje oblicze reakcyjne Denikinowskiej akcji

MNakłakow spieszy do Jekaterinodaru, czy też Charkowa, by osobiś-

cie swą lojalność zaprezentować, wpływy i stanowisko utrwalić.

Razem & Makłakowym miał jechać Kramarz, którego wyjazd jed-

nak zdaje się nia mieć pólitycznego znaczenia. Kramarz ożeniony

jest z Abrikosową i mógł pojechać dla załatwienia osobistych inr

teresów w Krymie, gdzie jego żona ma posiadłości ziemskie.

Pozatem stosunek Rosjan z Serbami jest tak dalece serdeczny

у że w swoim czasie, mniej więcej w sierpniu, p. Nolde i p. Fiło-
PILSUDSK    ’Œâäëê— nenko (były wojenny komisarz Rządu Tymczasowego) wystąpil
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Paryżu z projektem kandydatury serbskiego królewicza do tronu à

rosyjskiego. Rzecz ta nie miała wielkiego powodzenia.

111

Stosunek Rosjan paryskich do Polski i z Polakami.
 

Sazonow, Maktakow i ci co ich otaczają , nienawidzą Polskę

i szkodzą jej interesom państwowym gdzie można i jak można . Sa-

zonow nie ukrywając r'9 afiszuje sig g tem w praktycznej robocie

politycznej. Makłakow maskuje swoją niechęć i stara się iść li-

nią nie kosztownego gestu i najmniejszego awansówania się w tym

lub innym kierunku polskiej polityki.

Przedstawiciele grupy Kołczaka, są dla Polski przychylni u-

czuciowo, lecz praktycznie w nowej sytuacji polskiej i w jej roli

obecnej nie oryjentują się wszyscy.

Wszyscy oni są pełni strachu, źe Polska skorzysta ze słaboś

ci Rosii i "chwyci" kęs Rosji dla zwiększenia swego terytorjum

państwowego i wzmożenia swych wielkopaństwowych wpływów na Wscho.

, dzie i znaczenia na Zachodzie. W swych wywodach na temat przysz-

*łości dochodzą oni do obawy, iż pogwałcona Rosja zapragnie odwe-

tuco znowuż skieruje ją ku Niemcom i wśmoże wpływy reakcji ro-

syjskiej. х

lwow i Czajkowskij, nie znając stosunków na kresach, są

święcie przekonani, iż księża katoliccy ciągną gwałtem rosyjską

ludność w wileńskiem np. do Polski. 2

Ci dwaj, a za nimi i wielu Rosjan, szczerze wierzy, iż spra-

wiedliwy plebiscyt, na któren oni się godzą, odda nasze kresy

nosji. We wszystkiem, co oni myślą, jest dużo szczerego demokrat

tyzmu i ignorancji aż do naiwności. Polska wystepuje w ich świa-

domości w kategorjach słowiańskiego romantyzmu, gdzie się mięsza

PILSUDSKI
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mi obszarami państwa rosyjskiego, a wszystko to na korzyść argu-

     
   

w jedno ekonomiczne bogactwo ziemi rosyjskiej z posłannictwe

  

 

_ludu.rosyjskiegolstu-miljonowa cyfra ludności z wszech świat
  

mentu, że Słowiaństwu Rosja przewodzić musi. W określaniu możli-

   

wych perspektyw najbliższej przyszłości Rosjanie się widzą wspo-

\ maganymi przez Japonję, która się do wojny z Ameryką przygotowuj

7 je. W rozwoju tej koncepcji, Bosjanie zestawiają obecną powojenm



 

15

sytuację europejską z jutra i w tem zestawieniu

dopatrują groźną dla Polski grawitacje Niemiec ku sojuszowi J a-

pońsko-Rosyjskiemu. We wszystkiem tem demokraci rosyjscy wszyst-

kich odcieni, widzą niebezpieczeństwo i dla Polski i dla Rosji,

rozumiejąc tutaj Rosję demokratyczną, leozlnie będąc w stanie

wyzwolić się z tradycji do pewnego stopnia imperjalizmu, nie bę-

dąc w stanie zdyskontować odważnie wszystkie trudności obecnej

sytuacji rosyjskiej, naţgruncie realnej polityki nie stoją i is-

toty nowego stosunku polsko-rosyjskiegdęśfźJuświadamiają sebier

Należy zaznaczyć, iż Sawinkow też nie będąc zupełnie wolnym

od imperjalistycznej tradycji rosyjskiej, w porównaniu ze swoimi

kolegamijest najbardziej obliczający, najbardziej realny.

Oficjalnie prawiąc o prawach Rosji do Litwy i Białej Rusi,

w duchu jest przekonanym, że "o piaski litewsko-białoruskie bić

sie z Polska nie będziemy". Sawinkow, jako człowiek praktyczny,

chce praktycznej z Polską zgody, tkóra wróży wielkie korzyści

dla demokratycznej Rosji. Pod wpływem Czechów i w strachu przed

polsko-rumuńskiem pxźymiexzem/odkrywająoym dla Polski morskie

drogi, Sawinkow pragnie dla Rosji wspólnej z Czechami granicy

przez Galicję. s

Pomimo wszystko Sawinkow najlepiej od innych uswiadamia вою

bie linię rozwoju wypadków w Rosji, nie niedocenia trudności

zwalenia bolszewików i uporania się z anarchia polityczną i ekos

nomicznąi_widzie poza tem w perspektywie walkę długotrwałą dwóch

zróżniczkowanych obozów rosyjskich, demokratycznego i reakcyj-

nego.

W obec zaś niepewnej sytuacji wojennej, SawinkowAchce zgody

à sąsiadami i rozumie, &e móżna i trzeba wysoką ceną tę zgodę o-\

płacić. i

Posiadając wielką zdolność wcielania w życie swoich idei i odwa-

ge czynu, usiłuje Sawinkow wszelkie starcia rosyjsko-fińskie, es-

tońskie i łotewskie, a nawet ukrainskie polubownie załatwić.

Ogólnie zaś o nosjańach paryskich należy powiedzieć, iż za-

sadnicza cechą wszelkich z nimi zetknięć jest wielka z ich stro-

ny powściągliwość przed załatwianiem ostatecznem kwestji zasadni

ca,
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бит swą ustępliwość miłygująs względami przyszłej odpowiedzialności

przed Konstytuantą lub prawomocnym rządem. - "My," powiadają oni

„nie możemy już dla tego rozporządzać się terytorjum dawnej Ros-

ji, nawet okupując tem wielką dla niej korzyść, gdyż każda piędź

ziemi oddana przez demokrację będzie argumentem reakcji pzzecié»

ko naa."

W ogóle mam wrażenie, że Kosjanie jeszcze niedostatecznie

rozumieją sytuację rosyjską, a ci co rozumieją, starannie ukry-

wają, gdyż jest ona dla nich grośną. Sądzę, iż pąpewnym czasie,

rosjanie uświadomią sobie swoje złudy wówczas pertraktowanie z

nimi stanie się rzeczą łatwiejszą i realniejszą.

nosjanie z Polakami w Paryżu nie mają prawie żadnego zet-

knigcia sie prócz prywatnych spotkań ludzi dawniej znajomych.

Był St. Gutowski, bywał u Sazonowa, Został obecnie w Paryżu hr.

Ksawery Orłowski, który się widuje z swoimi dawnymi znajomymi.

+ Dmowski uważany jest przez Rosjan za nieprzejednanego, %

którym niema sposobu mówić. w. zaznajomił Dmowśkiego z Sawinko=

wym, sgmowadzit Sawinkowa z Gutowskim. nie wykazała wie-

le praktycznych punktów styczności.

Rosjanie, co do wiadomości z Polski, są w najwyższym stop-

niu ignorantami, Czajkowskij myślał, że Naczelnikiem Państwa

jest Paderewski. Ogromne osóbiste znaczenie Komendanta w Pol-

sce i zagranicą jest zrozumiane tylko przez jednego Sawinkowa.

Burcew np. szczerze mówi,"wy wszyscy zanadto jesteście nacjonali-

stami i zanadto kochacie swoją Polskę, a wasz Piłsudzki w tym

względzie wszystkim wam przoduje".

Sawinkow uświadamia sobie, iż w razie potrzeby , on jeden

wśfód Rosjan znajdzie odpowiedni język dla rozmowy z Polakami.

Ze wszystkiego co widziałem, sądzę iż ma rację, i dodam, że jeś

li znajdzie, to i innych Rosjan nauczy. .

Wielu Rosjan podświadomie, raczej świadomie lecz po cichu,

nie życzy sobie całkowitego powódzenia Denikina, rozpatrując

go jednak, jako realną anty-bolszewicką siłę.

Mniematbyn, iż dobrze byłoby wszystkie błędy Denikina,

wszystkie wysiłki reakcji rosyjskiej w kierunku Niemiec, umie-

jetnie ogłaszać w prasie francuskiej. Byłaby to wielka przysłu-
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"Al.

W Paryżu stale przebywają reprezentanci nowych, naàstw pow -

stałych na terytorjum dawnej Aosji. Ukraińcy , którzy maja pie-

niądze kupują prasę:( Temps otrzymuje od nich EQJUqZhleslęcznle)

W sferach politycznych nie mają oni wpływów ni znaczenia.,

Traktują ich jakoxérodek dla walki w Izbie.

Od Kubani jest w Paryżu p.Bycz, prezes rządu Kubańskiego,

który prosi o samodzielną Kubań.

04 Donurjest p. Karyn, domagający się autonomji dla Doń-

skiego kraju.

04 Gruzji - Czcheidze і Ceretelli, pragnacy zupelnej nie-

zawisłości swojej ojczyzny od Rosji.

Reprezentant Azerbejdżanu chce tego również.

Armenja prosi o związek z Rosją.

Estończycy i Łotysze działają przez Anglików. Z Finlandja

Aosjanie porozumiewają się bezpośrednio i jak już mówiłem, po-

dobno'porozumieli się i tylko od powrotu Mannerheima ake

cja na Petersburg.

0 tem, бе Mannerheim był w Paryżu, pewności jednak nieman.

Nie urzędowe grupy rosyjskie w Paryżu, reprezentowane są p-

przez dwa eserowskie obozy: lewy - dokoła gazety "République Bus

se"(Peskin i Rozenfeld), który powszechnie jest zwanym,bolsze-

wizującym"i prawy - dokoła gazety "Démocratie Russe", która jest

organem paryskiego oddziału "Związku Odrodzenia Rosji" (Aw-

ksentjew).

Obydwa te kierunki polityczne są pasywne, ifiaktyczna dzia-

łalność ich polega na gromadzeniu się po kilka, kilkanaście osób

i rozmawianiu na temata demokratyczne.

     

  
     

  

Francuska demokracja opozycyjna wyzyskuje te rosyjskie ho-
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New Yok Ena atmosfera rosyjska jest pewne wyczekiwanie zwalenia bolsze-
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\“§§;* ków. Jeden tylko Kiereńskij głośno mówi, "ani Kołczaka, an |

©

> Denina"...... W ludzie żartują....."więc, Kiereńskie-

go.."

„Niech reakcja pobije bolszewików, po reakcji przyjdziemy

my !

"My", myśli Kierenskij, "my", myśli Sawinkow, rozumiejąc

drobno burżuazyjny okres chłopa, od którego ziemi odebrać
a lao Ps

już nie można,zdecyduje o wyglądzie Rosji.

 


